
Rok XIII. Petroków, dnia 2 (14) .Czer\vca 1885 r. Nr. 24. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . • . re. 3 kop. -
półroeznie • . • f S 1 kop. 50 
kwartalnie. . • rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . . ' . . fS. ~ kop. 40 
półrocznie • . • rB. 2 kop. 20 
kwa~talnie. . • f S 1 kop. 10 

,. Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersl 

petitu lub za jego miejsee. 
za 2-6 razowe po kop. 4: za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro

nicy pOdWÓjna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych pt> 

10 kop. od wiersza.. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujQ: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
ko,,"skiej wyłącznie agentura "Rnjchman i J!'rendler" w ". arszawie. 

Prenumerate przyjmują w Pelrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W CZt-
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Gasztecki I w Łasku W. Gra.SB. 
w Będzinie " Jauiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach " Krzemieniewski JuL, w Radomsku "Ruszkowski Erazm 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Skład Apteczny ŹARSlfEGO ~awniej Gampfa SoclOłows~iego i S-Ki 
plac Ekateryński (Nowy.Rynek Maślaoy) dom po Kaczorowskich. 

l Wody mine~alne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 
~ ( Masy, Lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. 
~ j Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
~ Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki na wygubienie robactwa. 

Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.~ Farbki i potrzeby gospodarskie. 

RODZINA INTELIGENTNA 
pragnie przyjąć peusyjonarki lub peosyjo. 
narzy, uczęszCZ&jących do zakładów naukowych, za
pewniając troskliwą opiekę co do moralności i zdro
wia. Korepety<,yje, lekcy je muzyki i wpra.wę 
w językach cudzoziemskich, uczący się mogą mieć na 
miejscu. " ' arszawa Mazowiecka NI 7 mieszkania 3. 
M. K. (3-2) 

oddaje się w dzierżawę dobrze zagospodarowany fol
wark ośmiowłókowy przy drodze żelaznej W.-W. 
Informacyje w księgarni W-go Jędrzejew:cza w "Pe-
trokowie. (3-1) 

'AD4~Y D~ B~SHA 
koleją Dąbrowską, ze stacyi Jędrzejów otrzymają 
konie, a na żądanie i powóz, po cenach bardzo 
umiarkowanych. 
Utrzymający bufet wskaże. (2-2) 

DO SPRZEDANIA 
za przystępną cenę dwa kredensy dębowe, 
jedna szafa dębowa i (lwie umywalnie. 
Wszystko starannie wykończone i z dobrego matery
jału. W zakładzie stolarskim P. Tyblewskie. 
go, w domu W 'go senatora Stronczyńskiego, ulica 

Moskiewska. (3-2) 

Codziennie LODY świeże, 
nie topniejące j nie mięknące 

W wyborowych gatunkach, 
Dla dogodności szanownej publiczności wydaje 

w najodJeglejsze części miasta, w zwykłym papierze 
bez nżycia naczyń, 

Cukiernia ~. ł!iedomańskiego 
w "Petrokowie", plac Maryjański, vis-a·vis hotelu Li-
tewskiego. (3-3) 

OGRÓD owocowo-kwiatowy 
lo oranźeryją, inspektami, mieszka. 
niem, obórkł\, altanami i werendą, przy 
Alei spa.cerowej wsrM miasta, każdej chwili do wy
dzierżawienia na przystępnych warunkach. Wiado
moŚĆ w domu W-go Popowskiego, ul. Odeska w "Pe-
trokowie". (0-16) 

OD REDAKCYI. 

Z powodu zbliżającego się terminu skla· 
dania przedpłaty na 'ry-dzieil. na 
kwartał r.I:J:-ci roku 1885 Redakcyja 
prosi zalegających w opłaci~ o jak naj
spieezniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie • re. S kop. -
półrocznie • • " 1 " 50, 
kwartalnie. " "75_ 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

za. kv;;a.rta.ł rs. 1 k. 10., 
., pół roku n 2 .... 20., 
., rok .... 4 .... 40. 

Nowi prenumeratorowie, ti. przybywają
cy od 1 lipca, otrzymający piet'wsze kilka. 
arkuszy drukuującej się obecnie powieści 
n Za krzywd~ bratnią n - bezplai ut·e. 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
Ja.wnym przcdpłacicielt)m, pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opła
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać n Tygodnia, n aby o tem raczyli do
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żą.dają.c od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu~ 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 

Z okólnika ministeryjum oświaty. 

1) Uezniowie średnieh zakładów naukowych, w 
których kurs nauk jest siecimio lub ośmioletni, nie 
licząc w to klasy wstępnej, uczęszczać mogą dwa Ja
ta do jednej klasy, najwyżej trzy razy w ciągu ca
łego swego pobytu w zakładzie; gdzie zaś w ezko
łach rządowych kurs nauk jest sześcio lub czteroletni, 
najwięcej dwa razy, nie wliczając w to również kla
sy przygotowawczej. 

2) Uczniowie pierwszoletni, którzy z u!g powyż
szych skorzystali już w klasach niższych, t. ,. którzy 
już dwa lub trzy razy uczęszczali 2 lata do jednej 
klasy, a mimo to nie otrzymali promocyi do klasy 
następnej -wiuni być wydaleni ze szkoły, I1rzyczem 
nie mogą być przyjęci do iunego zakładu naukowego 
z takim I13mym kursem nauk, "wolno im jest jednak 
wstąpić do zakładn naukowego innej kategoryi, n mia
Ilowicie z innym kursem nauk, łatwiejszym i krót
szym. Dlatego też, przy wydalaniu uczniów dla. bra
ku postępów w naukach, w świadectwach winno b, ć 
oznaczone, w jakich klasach uczniowie ei pozostawali 
dwa Jata i w jall:ich przedmiotach nie czynili nale
żytych postępów. 

3) Począwszy od klasy 5 średnich zakładów nau
kowych, niewolno jest pozostawać uczniom po 2 lata 
w jednej klasie w dwóeh klasach 11 rzędu, t. j. w 5 
i 6, lub 6 i 7, albo 7 i 8. 

ł) Jeżeli uczeń pozostawał na drugi rok w klasie, 
w skutek długotrwałej i grożnej choroby lub ciężkich 
nieszczęść w jego rodzinie, mogących być przeszkodą: 
do należytego przykładania się do nauk, nie należy 
zaliczać tego do wypadków, którycn następstwem ma 

być wydalenie ucznia ze szkoły za brak postępów, 
nawet gdyby uczeń ten uczęszczał dwa lata do dwóch 
lub trzech klas niższych. 

Rozporządzenie powyższe w całej swej rozciągło
ści wprowadzone być miało w wykonanie jeszcze w 
ubiegłym roku szkolnym 1883/4; na skutek atoli 
przedstawienia kuratora okręgu, ministeryjum oświe
cenia poleciło odroczyć stosowanie tych przepisów do 
kończącego się obecuie roku szkolnego 1884/5. , 

Na skutek zapytania od kuratora okręgu petersburg
skiego, punkt drugi przepisów powyższych, wyja.śnio
ny został przez ministeryjum oświecenia w dniu 9 
października roku 1883 w ten sposób: 

"Uczniowie szkół filologicznych, wydaleni za brak 
postępów w językach starożytnych, mogą być przy
j ęci bez egzamifill do odpowiednich klas szkół real
nych, jeżeli od opuszczenia szkoły filologicznej do 
wstąpieuia do szkoły realnej, nie upłynęło trzech 
miesięcj. Wyjaśnienie to umieszczone jest w okól
niku warszawskiego okręgu naukowego w NI 11 za 
listopad r. 1884. 

Dla tych więc, którzy nie mogą podołać trudno
ściom szkół filologicznych, ~ą jeszcze szk~ły realne 
otwarte . 

DZIennik dla wszystkich podnosi jeszcze następującą 
kwestyj ę: 

"Uczniowie, którz y po latach dwóch pobytu w je
dnej klasie, nie otrzymywali pTOlnocyi, dotąd wyda
lani byli ze szkół na zasadzie dawniejszych jeszcze 
przepisów. Uczniom jednak takim, na mocy rozporzą· 
dzeuia ministeryjum oświecenia z dnia 8 marca 1882 r., 
za NI 2700, wolno jest w~tąpić powtórnie do taJde
goż samego zakładu nalll:owego pod następuemi wa
runkami: 

1) Uczniowie średnie h zakładów naukowyeh, wy
daleni ze szkoły za ni~otrzyma.nie promocyi, mogą 
być przyjęci do tegoż zakładu naukowego, z którego 
zostali wydaleni, lub do innego, nie wcześniej jednak 
uiż za rok. 

2) Nie mogą przyj ęci być do tej samej klasy, z 
której byli wydaleni, ani do klasy wyższej od tej, d~ 
której uczęszczają ich byli koledzy. 

3) Przy wstąpieniu, winni zdać egza.min 11 całego 
kursu, poprzedzającego klasę, d<> której wejść pragną. 

4) Przy przyjęciu uczniów t:.kich, rady pedagogi
czue zwraeać winny uwagę, czy uczniowie ci są wie
kiem odpowiedni do tej klasy, do której zamierzają 
wstąpić. 

Ponieważ w przepisach z r. 1883 mowa jest o
wstąpieniu wydalonych uczniów ze si:kół fllologicz· 
nych "po trzech miesiąeach" do szkół realnych, a w 
tej instrukcyi "po roku" dozwolone jest znów uczę· 
szczać na zasadzie złożenia egzaminów do tego sa· 
mego co przedtem zakładu-być może więc, że obie 
te pozycyj e dawnych i nowych przepisów, jako opar
teina różnicy czasu nie będą ,nadal łącznie stosowaue? ... 

_WWM'· _" 

Wiadomości Bieżące. 

- Piotrków opustoMzeje nłe
iUugo: każdy kto może, marzy tylko o te m, 
aby czemprędzej zeń wyjechać; za parę ty
godni zostaur} w mieście tylko biali murzy
ni. Gorq,czka tajak najrychlejszego wyjazdu 
ujawniła też się w małym ruchu i słabem za
interesowaniu się lłaazej inteligencyi tylko 
co zamkniętą wystawą obrazów. Jestto sło
wem pora, w której nie zwabi piotrkowian 
na żadne widowisko w miejscu zamkniętem. 
Wszyscy radziby odetchnąć jak najprędzoj 
świeżem po wietrzem. Z tog() to powodu i za
powiadany przez nas tylokrotnie odczyt pa
na Bogztskiego, odłożony ' został do jesieni. 

- Egzamina w miejscowych zatła
dach naukowych końezą się W przyszłq, so
botę. Z 16 uczniów klasy VIII, którzy 
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przystąpili do egzaminu, pozostało tylko 6, 
reszta odpadła. Egzamina za to uczennic 
końezących gimnazyjum żeńskie idą na
der pomyślnie. - Klasy wstępna pierw
Bza i tdruga gimnazyjum męzkiego zo
stały już w ubiegły wtol·ek rozpuszczone 
na wakacyje z powodu epidemii odry, jaka 
się pojawiła. 

- lWagta Ńmierć. W ubiegły wto
rek, jeden z miejscowych starozakonnych 
blacharz, nazwiskiem Jukel Malcam, przy 
zakładaniu rynny w domu Guldsztejna, na
gle straci wszy rÓlVnowagę, spadł z drabi
ny z wysokości jednego piętl'a i poniósł 
śmier(natychmilBtową. Dawniej dwukrotnie 
już przez podobny upadek był potłuczony 
i po kilka miesięcy choro wat. Zmarły po
zostawił żonę i pięcioro dzieci. 

- Pożo,r. Z ezwartku na piątek, w 
nocy, o godzini'3 1 1

/ 2 , wszcz;!ł się pożar na 
1Vielkiej-W si, \V domu drewnianym piętru
wym, własnością mieszczanina Chajdy będą 
cym. Po tl'zygodzinnym blizko ratunku 
straży ogniowej, został ugaszony. Spłonęły 
przy nim pru wie wszystkie zabudowania. 
Ratunek niezmiernie był utrudniony, z po
wodu braku w blizkości wody-co zwykle 
utrudnia każde działanie straży ratunek w 
naazem mieście. 

- Bradzież. Z czwartku na piątek 
spełnioną została śmiała kradziei w domu 
Ejzllel'owicza, w mieszkaniu .Nachmana Gold
sztejna. Po otworzeniu takowef!o witrychem, 
złodziej dobrał się do zamkniętej szafy, któ· 
rą również otworzywszy witrychem, z~
brał 4 weksle na 600 1'8., parę srebrnYL:h 
lichtarzy i 15 rs. gotGlVką. Na lichtarzach 
była cyfra N. G.- Pomimo pogoni właści
ciela - zdołał umknąć i zniknął bez 
śladu. Pa110wie miejscowi złotnicy, w l'azie 
gdyby s:ę ktoś zgłosił do nich ze <lp rzeda
żą wzmiankowanych lichtarzy! winni zwró
cić nu takow'e baczną. u wagę. 

- Piel'WS~(I lwmuniJt.t. W d. 28 
maja b. r., IV kościele fal'llym, po należytem 
przygotowaniu i odbytej spowiedzi, przy
stępowało pierwszy raz do komunii S-tej 
280 dzieci obojga płci, wśród licznych Pil
bożnych. Tego sakramentu i odpowiednich 
przytem nauli: udzielał dzieciom ks. 'V alen
ty Zi-ętkiewioz. 

- No~łinacyje '1niejlw01vego dlt
cho'wienstwa. Imci ks. Walenty Zientkie
wicz, spełniający w tutejazej parafii przez 
lat kilka obowiązki zastępcy probos:l:cza, w 
d. 6 b. m., po odbytem mnnem nabożeń
stwie u fury, pożegnał parafijan i udał się 
z rozporządzenia wyższej władzy duchow-

Apostrofa. 
Lublin końc:l:y budowę teatru zimowego 

opartą. na współce udziałowej i zakłada dm
gą resursę obywatelską.. Radom zadziwił kraj 
cały pierwszą wystawą prowincyjonalllą, rol
niczo-przemysłową, bezpłatną poradą. pra w
ników - i również zabiera się do budowy, 
na akcyj e teatru letniego. 

A my, a my, a my!'" 
Ha prawda! Urządziliśmy już drugą w 

cią.gu lat trzech wystawę obrazów starożyt
ności i pamiątek, która jednak nie mogła 
pochluhić się zbyt Humnem jej zwiedzaniem 
i dlatego już zamkniętą została. I oto 
niejeden z nas obejdzie codziennie pro
cesyj:) wszystkie trzy cukiernie, wypije w 
każdej po filiżance czarnej kawy i-zaczy
na poziewać. M yśli, myśli - i robi lewo 
zwrot, w aleję Aleksandl·yjską-ale znudzo
ny, wraca z połowy drogi i kieruje !lwe 
kroki ku drugiej budce. Tam, spOŻyWizy 
kromkę klaj'ltrowatfi.lgo czarnego chleba, wy
piwszy szklankę mleko. i szklankę wo
dy Z'noweJ studni, powraca ... by spacerować 
po "Petersburskiej71. 

T Y D Z I E Ń.l 

nej na pI·oboszcza parafii K~rczewskiej w 
dekanacie I'iel·adzkim. Stanowisko jego za
jął ks. Piotr Gutmann, dotychczasowy wio 
kal'yjuoz; kto zaś zajmie miejsce tcgo osta
tniego, dotąd niewiauomo. 

\ 

- Gło6na .prawa w naszej gubel·
nii o nadużycia przy wywozie okowity za 
granicę przeli; komorę aleksandrowską, została 
wprowadzoną przed krutki Izby sądowej w 
ubieglą sobotę. Główllą wagę i trudność przy 
śledztwiesądowem stanowi wi~lką ilość świad
ków i kilkanaście ogromnych ksiąg ekspedy
cyjnych drogi żelaznej. W liczbie obrońców 
(11) spotykamy nujlepsze siły. jakoto: Pepłow
ski, Suligo1Vski, Krzycki, Likert i inni. 

- -,,; ubiegZą niell~iel~ w ogro
Jzie pobernardyńskim odbyła się łotel'yja 
funtowa, na rzecz piotl·kowskiego oddziału 
rosyjskich zakładów dobroczynnych. 

- Upały. Poczynając ou Bożego Ciała 
przez cały niemal ubiedy tydzień mieliśmy 
upaly dochodzące do 30° Rellumum. 

- łh'od~aje zapowiadają się wogóle 
dobrze. O ile słychać, żyta z początku li
che, znacznie się w miesią.cu ubiegłym po
prawiły .. Pszenice były i są bardzo dl)bl·e. 
Jarzyna prezentuje się rówuież obiecują,co. 
Wobeo nieurodzaju w Ameryce, o jakim 
dochodzą nas głuche wieści-może teit rok 
będzie nieco pomyślniejszy dla naszego slw
łatanego przeciwnościa!pi. rolnictw.a, które
mu Tow. Kred . .ied:1óc~eśnie przytlhodzi w 
pomoc nowemi 1>9życzkami.-Daj to Boże! 

- }'Xal'lfi poc:towe. Zarząd poczt 
i telegrafó IV przypomina, że zbliża się tel·
min ostateczny wycofania mnrek pocztowych 
starego wzoru, oznaczvny na l (13) lipca. 
Po tym terminie listy z podobnemi marka
kami nie będą wysyłane do miejsc gadnych. 

- ~ znowu kapitltliŃci niemiec
cy, zawiązawszy jakąś spólkę, myszkują po 
naszych zaściankach i w łościach szlacheckich 
IV 0elu zakupna takowych. Przy oglądaniu 
majątku B., jednego z więks zych w powie
cie laskim, zwiedzaj ący spólnik, l'odem z Prus, 
ubjaśnit, ~e spółka zamierza kllpić 25 więk
szych majątków, przeclewszystkiem obfitują
cych w luay. 

- Stu.,znie .łl"",'zą s;~ mieszkań
cy Będzina, że, pomimo iż tor drogi żelaz
nej pI·zechodzi przez s!~m śr·odek miasta, oni 
mogą się kilka razy dziennie zachwycać je
dynie "widokiem" pocią.gów kolejowych. 
Chcąc zaś dostać się do Rędzina, trzeba je
chać albo do Dąbrowy albo do Sosnowca, 
a z tych dopiel·o miejscowości jedzie się 
tak zwaną szosą, t. j. drogą, na której ku-
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py Lłota i tumany kurzu walczą o lepsze 
z' głębokiemi wybojamI. A jednak szosy te 
ktoś utrzymywać powinien!...' Od da\Ynego 
już czasu mieszkańcy starali się, 'aby w Bę
dzinie urządzono Pl·zynajmniej przystanek; 
ministeryjum ko'munikacyi pozwolenia swe
go udzieliło i pi·a wdopodobn:e rzecz cała 
w krótkim czasie dojdzie do skutku, tem
bur'dziej, że na wybudowanie gmachu sta
cyjnego mieszkańcy złożyli na ręce tutej
sóego naczelnika powiatu 4000 rs. 

- !!l.~lioly 4·klasowe, z oJziałami rze
mieślniczemi, Inllją być założone w takich 
miejRcowościach jak Gostynin, Gombin i 
Skiel'l1iewi(~e... Bodaj, czyby u nas nie na
leżało się nad ot warcie m podubnej szkoty 
zakrzątnąć. Oddałaby ona niew(~tpliwie wiel
ką przysługę miastu i okoliClY, a niejeden, 
pl'a~nąc .dziecko . s\ye wykształcić spie
SZllle w klemnku JakIm3 praktycznym - o 
ile że intel·es k"·aju tego wymaga - wolał:
br z pewnością oddać je do takiej szkoły, 
mż zagważdżać młodociany umysł w · nieje
dnym średnim zakładzie naukowym. 

- WłaŃciciele pieców wapien
n'!Jch, wzcll~ż kolei '.Vicd~óskie.i (IV ~ulejo
WIe, ~~dl)msku, Częstocho Ivie, p.o I· aj u, My
s~kowle, Zawierciu i t. d.), chcąc rozsze:zyć 
zbyt swego towarll do miejscolvości na pm
wylll brzegu Wisly położonych, wJst:Wili 
40 zarządu kolei z prośbą ') ulgi taryfowe. 
Złdania ich u względniolle i odpowiedni dl)
datek taryf'JWy obo wi ;}zuje od dnia 13 maja. 

- Spr.zedaż Iwpalń i zakŁadów 
przemysłowych IV zachoJnim okręgu gÓl'Oi
czym, podobno niezauług'l ma przyjść du Skll
tlm. Sl'rzedaż ma nastąpić z wolnej ręki. Po
dobno ska.rb otrzymał już w tym wzg'll?dzie 
propozycYJ e ud prywatnych przemysłowców. 

- H~ndtet wystawj) rolniczo-prze
mysłoweJ podaje do wiadomości ' że 'nastę
pując~ hotele zadeklarowały, iż ' ll'vykte ce
ny mIeszkań na czas wy3tawy podniesione 
nie będą: Europejski, Briihlowski, Victoria, 
.B'l'ancu7.ki, .Angiel~ki, Rzym~ki, Saski, Pa
I'y~ki, .KI·akow3ki, Lipski, Niemiecki, Pol
skI, LltelVilki, Wal'szawsko- \Viedeński. 

- Wypadki w gube'l'nii. 
Od dniu. 13 do 27 .maja było pożarów: 

z podp~len!a 7, przez meostl·ożność 2, z przy
~zy'n n.Jewlad~my~h 2. Wypadków nagłej 
smI~~·cl byh.::l, (,lUł martwych znaleziono 2, 
zaboJstwo było 1, samobójstlvo 1. 

- Bada nadzorcza straży oO'nio
wej ?cho~niczej w Piotl'kowie podaj; do 
publIcznej vyiadomości następujący rachunek 
przychodu l rozchodu drugiej piotrkowskiej 

Spotykasz się. z ~akim ~asaże.rem .i przy' A)eśliś nie żonaty? .. N o, to peregrynujesz 
,~za]e~nem powltamu oba) ,YZaJe~~l~ P?- dal~J po nocy, przy blasku księżyca i-wy
ZIewaCIe. Upał szalony, po d wadzlescIa kll- myslasz na czem świat stoi. 
ka Reaumura, sprzyja drzemce, a tu je- O Piotrko !Vie! sławetny O'rodzie! odzna
sz~ze jak na zł?ść, że?y choć jaka marna czający się taką. obfitości:} inteligencyi i ta
struga, w któreJ by mozna na ochłodę choć ką zarazem pustką. i apat:yja. życia!.. Ja
stopy zamaczać! Oprócz sadzawki z żabami kiei pI·zekleństwo losu nad t~bą zawisło? 
w. ogrodzie p. Ja8trzęb~kiego, nigdzie kro- Czyliż nigdy się nie rozbudzisz, by po~;·~ 
ph wody!... .Jak na domiar złego, ~p()tykasz śle.ć o ~pr~yjer.n~ieniu sobie życia po CQ_ 

wlokąc~go S.I~ ~ powrotem do. ~Ipodromu dZIenneJ, CIężkIe] pracy? .. B-) że jesteś mia
pana ZI~mblllskiego, konneg~ Jezd~ca, lub stem pracowlli~ów, koloniją białych murzy-
powracając:} z pró~y postac strazaka, w nów-to fakt olezaprzeczony. ' 
błyszczący~ .kasku l ~Im?w>:m mundurze: Jak za dawnych, trybunalskich i sejmowych 
~ obu pot BC.lOka s.trumlemanl1. ~ad ~tasną czasów, zaludniuteś się i żyłeś tylko ohwilowo, 
I zarówno lch medolą omal ze me pła- aby znów dl·zemuć sobie potem snetn sprawie
czesz!... d~iwego-tak i obecnie: ożyjesz na czas ja-

Przychodzi na cię obwila rozpaczy-wpa- klegoś zj~zdu, ~łośniejszego koncertu, teatru 
dasz powtórnie do jednej, drugiej i trzeciej lub b!llu I-UŚUleiZ na nowo ..• 
cukierni i łykasz po porcyi 1011ów!.. A Jednak muszę ci przyznać tę sprawie-

Gdyby nie to, że słońce już zachodzi i dli\v?ść, żeś wart l.epsz~go losu: posiada3z 
myśl o rozkosznym śnie z jednej,. ą. o cięż- bOWle'll w ~~e.m łome duzo. szl~ubetne~o kr~
kiej, w zaduchu, biurowej pracy nazajutrz szczu-~~zo Jed?os~ck ozywlOnych Jakna]
zaprząta twą ~łow~ - maluczko ' _ a popeł- lepszeml lllt.enC!J.aml . - sl?wem, spory za
niłbyś samobójstwo. Myśl zwłancza o ju- !!Ob prawdZiwej IntelIgencYI. 
trzejszej pracy sprowadza cię do ruwnowa-
gi; troska o żonę i dzieci, jeśLiś żonaty, po-
zwala oi wreszoie zapomnieć o sobie. 
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wystawy obrazów i starożytności, otwartej 
27 maja zamkniętej 8 czerwca r. b. 

stawą okazało się niemoiebnem pokrycie 
wszystkich kosztów: przeto z konieczności 
i za zgodą p. Sulatyckiego, pokryto tylko 
najpilniejsze wydatki wytej wymienione. 

caŁy prostodusznych wyborców, do czego po
magali uslużni i gotowi Z'l\V8ZC uo oszustwa 
żydki, posiadujący obszerne w ciemnej kla
sie nasze~o ludu sto3unki. 

PRZYCHÓD: 

za sprzedaż 180 biletów dla do
rosłych w ciągu dziewięciu dni 
powt'zednich po 20 kop. . • 36 

za sprzedaż 9 biletów dla dzieci 
w cią~u togoż czusu po 10 k. 90 

za sprzedaż 463 biletów świąte-
cznych w cią.gu 13 dni po 10 k. 46 30 

za naddatki i sprzedaż 11 Tygo-
dnia" z katalogiem 22 28 

naddatek p. E. Pańskiego. 3 
razem przychód 108 48 

ROZCHÓD: 

za 2 księgi do kontl'oli wystawy 2 55 
za fl'achty oJ. obrazów p. Sula-

tyckiegQ z W·arszawy do Pio-
trkowa . i z powrotem • 27 34 

za lokal dla pomieszczenia wy-
~tawy w ciągil 12 dni po 31's. 36 

za afisze, ogłoszeniu, rozlepianie 
afiszó.w i przyspieszenie druku 
katlllogu . 12 90 

ZQ. przezewóz obrazów p. Sula
tyckiego w 16 pakach ważą
cych 94 pudy do kolei, roz
pakowanie takowych, ustawie-
nie i zapakowanie. 7 68 

za przynie .. ienie i odniesie'nie do 
domów obrazów i innych cen
ny~h przec1nliotów udzielonych 
na wystawę przez mieszkańców 
m. Piotrkowa 7 55 

za pilnowanie wystawy podczas 
nocy, po 130 kop. • • 3 60 

redakcyi "Tygodnia 11 za zl1mó
wione :\~ tegoż pisma, wyJane 
na dobro straży w połowie nor
malnej ceny, mie~zczące w 
swoich szpaltach katalog wy-
stawy . ... 6 

czysty zysk wniesiony do kasy 
straży • 4 86 

razem rozchód. . . 10~ 48. 
Otrzymany czysty docbód z biletów wej

ścia po potrąceniu ko~ztów. mial byó roz
dzielony tV różnych częściach db. p. Sula
tyckiego i miejscowej straży ognio wej; gdy 
jednak w skutek krańcowo słabego zaintere
sowania się tu tej szych mieszkańców wy-

PLANC MI EJSKI 
NA WIEJSK1M GRUNCIE. 

Nie sądź z tytułu, miły czytelniku: nie 
jest to żadna rozprawa ogrodnicza, lecz zwy
kła histol'yja życia, w szkicu - zwykła syl
wetka, wykrojona z minionej przeszłości. 
Było to w roku 1860, kiedy nad krajem 

przeciągała burza nieszczęsnych ostatnich 
wypadków:, W Warszawie na Starem Mie
ście, w izdebce pod strychem, mieszkał mło
uy Frllnuś, rozpoczynający swą karyjerę 
sądową od aplikacyi. Do izdebki tej nieraz 
schodzili się koledzy szkolni i sądowi i jak 
mogli, mieścili się tam, to stojąc, to siedząc 
na ziemi po turecku, to na wywróconej 
dnem do góry konewce i szafliczku. 

Gwarno i wesoło spędzano tu chwilej 
Młodziez zapalała się, marzyła o świetne. 
kary jerze, i na tym tle układała plany przy
szłości. Niestety-szybka rzeczywistośó po
k!\zata, ze to były zamki na lodziel... Nie
wielu z o,vej młodzieży zostało; Jednych 
burza życia rozegnała po świecie i tam wy
marli, dl"Udzy zaś tułają się jeszcze. 

Nasz tylko Franuś przetrzymał wszystko 
i wszystkich. Już w owym czasie w mło
dym Franusiu objawiało srę zamiłowanie 
grosza i poświęcenie wszystkiego dla. ma
mony. Po odbytej aplikacyi, przeniesiony 
został, na własne żądanie, do wydziału kar
no śledczego. Awansował szybko, a z awan
sem rosły honory, ' zaszczyty, a jednocześnie 

Koszt pak, opakowania IV \Varszawie, (10-

stawę do i od kolei, l koszta pllbytu tutaj z 
usługą, pan Sulatycki przyjął jako stratę 
osobistą. 

Nie wchodząc \v sżczeg6ły ujemnego re
zultatu pieniężnego wystawy. Rada Nad
zorcza poczytuje sobie za obowiązek zło
żyć serdeczne podziękowanie wszystkim 
mieszkańcom miasta i okolicy, ktÓl'ZY za
produkowaniem swoich cenniejszych przecI
miutólv starożytnośni i sztuki, przyczynili 
się do zestawienia 'wystawy: poucżaj:!cej j 
pokaźnej w całości, - gdyż złożonej z 293 
okazÓ,v. 

Prezydujący w Radzie S. Mlo~owslci. 
Członek referent Gampf 

Z pod Zelowa. . 
( Wybor.y na sęclzie!Ja). 

Zdawałoby się,: że w t'akim '>:fI.kątku, z ja
kiego piszę; gdzie dem<1I·alizu5ąc!l. oś w iE.ta 
naszych czasów jeszcze się nie przedarła, 
życie płynie cicho i spokojnie i żaden wy
padek nie 'Wstl'ząśnie ' nerwami tutejszych 
mieszkańców. Myliłby się jedpak, ' ktoby 
podognie sądzi t: ch0ę oto mówić o fakcie, 
dotyczącym odbytyeh wyborów lla sędzie
go <1minneO'o, jako ze 'wszech miur kwali
fikuJącym ~ię do zarcgestrowania: w prasie 
społecznej kroniki. 

J eden z kandydatów do łańcucha sędziow
skie<1o, pewien nb. propinatorowicz, usilnie 
prot~gowany na tę godnośó przez braci w Iz
l'aelu, starając się gwałtownie pozyskać ta
kową i nie żałując nawet znacznych w tym 
celu kosztów, począł zapelVniaó jednemu 
z wójtów sute honol·al·yjum, osobom wpły
wowym w gminie obfite datki, a wyborcom 
pełne beczki pocieszycielki. Kłamliwe obie
tnice jego i tukie pochlebatwa np., że, 
zostawszy sędzią, przeniesie dotychczasową. 
rezydencyję sądu do kolonii W., ~dzie we 
własnym mieszkaniu U\"ządzi posiedzenia są
dowe a wyborcy płacić będą mniej o 100 
rs. na sąd; że przeciwnie, jeżeli wybiorą 
dawniejszego sędziego, t,l będą przymuszeni 
płació jemu emeryturę itp.: potętnie obułamu-

Pomim'ń jednak. iż zgromadzenil\ gminn e 
wyuol'Ców po większej części pozost~.Hvaty 
bez pl"l,-ewodnictwa inteligentniejszych mie
szkańców gminy, zwykłym sposobem OlI 

wszelkiego zainteresowania IV gminie U3U

wając::ych się - wybory te pl'zeszły nasze 
oczeki wania. Ogół, otaczając pOPI,zędniegc) 
swel50 sędziego czcią i szacunkiem, pom
ny na bezstronne i nienapiętnowane lek~ 
ceważeniem jego wyroki, d!lł dowód pe- ' 
wnej dojl'załości spotecznąj, wybierając go 
większością' 3/4 glosó w. Wielu z pozostałej 
1/4 obałamuconych już dzisiaj żałuje, że 
dało się wywieść w pole i uwierzyło nie:
godnym obietnicom i składa winę n~ .pod-· 
mawiających żydków. Takie zapatrywanie. 
się surowych, zacofanych, a demoralizowa
nych wciąż wódk(} i przeku '1stwumi p'rosta
czków, przyniosło im na tel! raz. prawdzi:
wą. chlubę. Zdrowy, naturalny rozsądek i 
bezintere~lOwność ludu naszego wzięły górę_o 

NielUOJ'alna ta agitacyja powinnaby zwró
ció na siebie uwagę władzy, aby w prz-y~ 
szłości. podobne ~'zecf,y nie mogły _ powta-
rzaó SIę bezkarme. X. 

dnia 5 Czerwca. 1885 r. 

Kilka wspomnień o teatrze 
w naszem mieście. 

przez L. H. 

(Dalszy ciąg patrz-1W 23). 

Dnia 3-go września tegoż 1881 r., roz
poc7.ął tu przedstawienia sceniczne teatr l1t

belslci, {Jod dyrekcyją p. Krems7ciego (znane
.go nam artysty ze swej inteligencyi, talentu 
I dohrych dążności), w przejeździe z Buska 
do Płocka, komedyją nową Kazimierza Za
lewskiego, p. t. "Poclko morzyna." Sztuka ta 
efoktowna z piękną wyiltawą, mimo czynio
nych jej zarzutów przez krytyk ów warszaw
skich, p.rzy ~obrej grze, bardzo się tu po
d?~ała 1 po 3 kroó była powtarzana. Po 
mej grano obraz ludo wy "Ukraińcy" Ko
ścieleckiego, z udatną muzyką St. Krqsz- ' 
kowskiego, ze śpiewami i tańcami, która to 
sztuka dobrze wykonana zajęła widŹó\v. 
Trzecie przedstawienie stanowiła pięknym 

I 
pomnażał się. i maj~t.ek,. jak~olwiok ... nie\:lz I skich~ ~al z czasem na twarzy wyora~ bruzdy 
obbny. łza~1 l~dzkleJ me?oh. Wkrótce WlęC starosCJ, &łowę przypruszyła siwizna, zagasł 
Franus dobIł SIę znllczema, ule.... blask oczow. A co to były za oczy! ... jaki 

W szystko ma. swój koniec na tym nie- ,nrok sok?li!... . jak umi~jęt?ie go uży:wat, 
wesołym świecie. To samo stało się z Fra- mag~etyzując. mm, pr~e.mkaJ.ąc do głębl du
nusiem. Dosłużywszy się emerytury, chciał szy l ,0dczy:t~J~c. w. meJ. naJ skrytsze prze-
służyó . dalej; nie po~wolono i usunięto go stęP?OW taJmkl l taJemn!ce. " 
jako mepotrzebnego I zbytecznego. Został ~I~ ta~ szy?ko. or~amzmu ludzkiego me 
więc znowu zwykłym śmiertelnikiem. Po ru~nuJe, J~k ?l~rplenta moralne. Wkrótce 
otl'zymaniu emerytury, urządzit dom na od- tez Fl:an?s clęzko zachor?:vał,. a po. wy
powiednią skalę; wyda\'f2ł tygodniowe wie- zd~owlem~ lek~rze zal~clh J]).leszk~~le na 
czorki i, kogo mógł, to na nie zapraszał. ":Sl. J ak?z kup~ł o~ majątek ZIemskI I krze
Z początku gromadzi to się towarzystwo zło- pl obe~Dle swo)~ s.lły fizyczne i. moralne. 
żone z różnych żywiołów społecznycb; wkrM- . Powletrz: WIejskIe d~brze oddzl~ływa na 
ce jednak ludziska zaczęli przypominać so- Jego orISamzm: Obecme prowadz~ uom o
bie źródło fortuny gościnnego gospodarza, twarty I, ? dZIWy - s~~o:zył ~obl~ kółko 
i wszystko powoli pierzchło, tak, że zebra- towal:zyskie. czego w ml:s~\O dopląóme ~ógł. 
nia tygodniowe ustały. ~udz~ska za,!sze są C~CHV~ dobrego. najadku. 

. . . . I. napItku; cIągną WlęC Jak krukl na żer. 
Franus był ~szakze cz~owleklem nuder Ze się najedzą, to nic złego-niech im bę-

pomysłowym: ~Ie udał.o SIę w do~u - to dzie na zdrowie; ale że znachodzą się tacy' 
nape,!no uda SIę zawIązaó stosunkI to\!a- między nimi, którzy wynoszą się i chlubią 
~·zy.s.kle po za domem. Spotykamy ~o WIęC z tego, iż bywają u Frania ... to wielki dziw. 
Jakls .c~as Cbo~z.ącego p~ handlach .WIn, wy· Czy Franuś cier ienie 8wo'e moralne w _ 
p~awta1ącego snlad~nka l .zapraszaJąc.ego na leczy na wsi? Cz/ czynami ~ teraźniejszoś~i 
me kazdego, kto Slę na wmął. POIllImo to, potrafi zmyć plamy . e ł .. ? J t t F .. d' k" ol' . prz sz oSCl .. , es o 
:a~uslOwI o. Ja lego~. czasu zup Dl~ SIę zagadka, zakryta przed naszemi oczami. 

wlesć prze~taJe; P?\Vo I WSZ!scy znajomI Przyszłośó nie do nas należy. Zd!Lrzają się 
o?suwają Slę od Dl.ego, a są l tacy, którzy na świecie pewne istoty, których życie je
u.J1'~a:vszy go na UlICY, ~rz~ch?dzą na d.ru- dnuko zaczyna się i kończy; są też i takie, 
gą Jej st~onę, w c~lu uDl.kDl!Cla s~o~k~Dla. jak nasz .Franuś, którym z woli Bor.ej jest.. 

Tak WIęC Franus w wlelklem IDleSCle zo- pozostawIony czas do rehabilitacyi. 
stał samotnikiem. Wszystko to, co wrzało 
i kipiało ruchem wielkie~o miasta, mijało, 
albo odwracało się od niego. Spotykaliśmy 
go często spacerującego w alejach ujazdow-
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wierszem i wybornym językiem napieana czerwony;,- ~ru~i żółto-brunatny, za przybraniem 
1820 roku, komedyja Dmuszewskiego, p_ t. w?dy, st~je SIę raelonym lu~ bl~~o niebieskim. Sole 

B b Z l k 7l - d I h - l Vl'Jęc ubozsze w wodę, są clemmeJsze-
". ar ara apo s a , Je na z epszyc l u U· Tej własności użyto w Niemczech do regulowania 
blonycb eztuk starego repertuaru teatralne· barwy i przezroczystości szyb u okien, oraz malowa· 
go. Nie wielu było widzów na 1-em przed. I nia :ap~tów. W tym celu ,powleka _ się je r~ztworem 
stawieniu jej, za to na 2-em teatr był prze- i zawIerającym na sto CZęŚCI wo~y, J_edn'}: cz~sć ~hl_or: 

ł . bl' • " N" , kI kó I ku kobaltowego, lub chlorku mIedZianego I dZleslęc 
pe mony pu ~cznosc~ą. aj wIęceJ o as w : części żelatyny, Jeżeli powietrze jest pochmurne, 
otrzymał p. KremskI za Swą wyborną grę, wtedy wydają się one bezbarwnemi, natomiast przy 
W roli księcia Konstantego Ostrogskiego, a pię~nej ,pog~dzie, przy~ieraJą ,barwy ciemne i przy
po nilU p. Słotwińska 'v roli Barbal'Y. _ ćmlewają meco zbyt silne sWlatło. 
Szły w dalszym ciągu: komedyj a St. Do- I - "Prawdł~· wydała w prze~ł~dzie polskim 
brzańskiego p. t. Żołnierz królowej Mada. "Głó~ne prądy IIteratnry ~IX 9tul~cla. Są to p:e-

7l" • lel,cYJe wykładane w umwel'sytecle kopenhagslom 
gaakaru, tłustym humorem. zapr:l\VlOnaj przez Brandes&. W tomie II wyżej wspomnionego 
7lDama treflowa7l Kaz. Zalewskiego, staran- dzieh" w rozdziale drugim, zatytułowanym "Szkoła 
nie wykonana; "Sąsiedzi,7l dobra komedyj a romantyczna w Nie~czec~" czyta~! nade.r, ciekawy 
BałuckieO'o. 'W ięzień stanu 7l z francuzkie. nst~p, char~kteryzllJący ,I, z,estaW:la,Jący nIejako da-

o , 7l k . 7l b l wmeJsze NIemcy z ttlraZlllCJszeml. 
go, aztu~a efe -tow,naj "Pustym~, d.o ra "Kto Niemcy terażniejsze zna z książek lub podró-
tendenCYjna komedYJ a J. Korzemowsklego, ży, spojrzawszy lia nie, jakiemi były przed laty ośm' 
Spirytyści" nowa wesoła pierwszy raz I dziesięciu, nie może się dość nadziwić witllkiej różni

;'ystawiona sztuka' MoseJ'a' ' 2-gi akt Vio- cy: Jakżeż ~aleko !erażnie}szości d? tego co ~yło 
7l Z. ' 7l. wowczas! Któzby uWierzył, ze te re:\hstyczne Nlem-

letty. aangazow~ny J:lrzez Krembkle$O cy były kiedyś romantycznemi! 
Bolesław Ładnowskz, tragik teatru lwowskIe- II ,Wszystkie zdania wygłaszaM pub!ic.tnie, ,wszyst
go, eyn Aleksandra, także artysty drama- kle rozmowy p,'ywat~e, a ua,,:et Widok miast nos: 
tyczneO'o wystąpił jako gość 5 razy na na- w naszych cza~ach ~)Jętno ,,:ybJtnego ~mysłu realnel 

• '" ~ . 7l d go. PrzeehadzaJąc SIę po ulicach Bedma spotykamy 
azeJ sceme: "': rO}1 !,I;Iamleta, Ferdynan ~ wszędzie wojskowych, sztywnych, umundurowanych, 
W 7lIntrydze I mlłoscIn, w "Ottelu7l w roh zawieszonych orderami. W wystawach księgarzy leżą 
tytułow-ej, w roli Augusta, w komedyi przewaznie dzieła z dążnością, ku ct.lo~ prakt!llz-

Przed śIubem 7l • tudzież w 5 akcie Zbój. nym. Nawet sp:zęty domo~e I przedmIOty s~uzą?e 
" , 7l S 11 ' • '. M" do ozdob niegaJą Wpły\TOWI nowego ducha, NIC me 
cow. zy era, w roli FranCiszka o?ra. wygląda bardziej szorstko i wojol'Vniczo jak berlińs, 
Przyjmowany był w tych "ystępach, mImo ki sklep galanteryjny. Na zegarach, gdzie dawniej, 
ceu podwyższonych, z wielkim zapałem przez uz~rojony rycer~ ~lę?zą~ całował ręke swej damy, 
licznI} publiczność. s~oJą teraz ułam ~ klrasJer~y, w,pełnych Il;'undurac~, 

T ł d
·, K ! D1p.zbędne kule dZIałowe WiSZą Jak brelokI u dewI-

rupę tę sk a ah, oprocz dyrektora r~m-I zek od zegarków a kozły z karabinów tworzą lich· 
akiego, Wójcicki, Pucbalski, Lesiewicz, Zy- tar?e. ' 
rOIDski W rolach niemców, Zarzycki. Z ar- , Zelazo, j\'s~ naj?l,o~l\i,ej~zym kru~~cem., - Ów na
tystek: Słotwińska Wesolowska Jezierska r~d poetow I ~yshclelI J~st ~becUle zaJęt~ wszys~, 
Wó

' • k P d I '. . 'd ' klem tylko me rymowamem I filozofowamem, NaJ , 
~CIC a. ,o. CODlec przybyh , o tego to- wykształceńszy niemiec nie ma dziś pojęcia o filozo-

warzyatwa splewaczka Mecberzyoska (z mę- m; na dwudziestu studentów niemieckich ani jeden 
źa Krzyszkowaka), Spławiszewski (tenor) nie czytał He~la, interesow~uie się poe~yj~ w ~or-
i KohIer (baryton). mle ~etryczneJ zgasło praWie! -:- za.gad,D1~llIa,pohty. 
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nie miał dochodu więcej nad 200 rubli. Te same sta
wy zadzierżawione przez pana P., znaj~cego zawód, 
dały w pierwszym zaraz roku 750 rubli. 

- Z życia Liszt,a. Znakomity artysta przy· 
był raz do jakiegoś miasta prowincyjonalllego we 
Francyi, które co prawda, więcej było zajęte swe
mi winnicami i fabrykami kortu, niż kwedtyjaml 
sztuki-i-ogłosił tam koncert .. 

I nastąpiła rzecz dla znakomitego artysty nie· 
zwykła-na konccrt genijaluego fortepianisty I'rzyby
ło zaledwie 7 os~b. 

Z melancholiczQym uśmi'lcbem Liszt wysz edł na 
estradę i rzekł: 

- Szanowni panowie i piękne panie! Pozwólcie 
złożyć sohiA pGdziękowanie za zaszczyt, jaki mi oka
zaliście, przybywszy na mój koncert... Ale w sali 
jest strasznie gorąco i niewygodnie, proponuję wi~o 
państwu, ażebyście udali się ze mną do botelu-i tam 
wysłuchali koncertu,.. Będzi'l nam tam w małem to
warzystwie daleko dogodniej ... 

Zebrani zgodzili się na prop<lzycyję-i za chwil~ 
byli juz w umeblowauym z komfortem numerze arty3ty. 
Liszt ni"tylko wykonał im cały program koncertu, 
ale jeszcz~ uezęstolVał w3paniałą kolacyjlł z 3zampa· 
nem. 

Na drugi dzień rano delegacyj a obywateli była n 
artysty, prosz'l,c go o d'lnie drugiego koncertu, a na 
trzeci dzień ogromna sala koncertowa nie mogła po
mieścić wszystkich cieka \vycb wielbicieli. 

- Handel niewolnikami ••• w Szwaj .. 
c"ryi! Szwajcarskie dzienniki »Journal de Jura" f 
"Bund" OJlowiadajlł o następującym rzeczywiście obu
rzającym wyparlku. Ubogi ojciec rodziny z kantonll 
Bern zmarł nagle, pozostawiając żonę z kilkorgiem 
dzieci. Gmina, na którą przypadło ntrzymanie całej 
rodziny, pozostawila matce najmłodsze dziecko, a 
resztę - czworo - "licytowano"! "Chłopiec mający 
lat 10 ... wywołują-za jaką eenę przyjmie go kto do 
końca roku?!" Obok stojący mówią: .Mógłby się 
przydać do paszenia bydła! - E! to musi bye urwisz. 
- Do domowej posługi" 40 franków! 30 fran\;,ów 28 
franków! Skoilczyło się-2d franków targ się koilczy. 
Biedna matka rzuca się z krzykiem pomiędzy kupu· 
jących i oświadcza, że go utrzyma za 20 fr., że 
zresztą nic nie chce, że opuści gminę, jdeli jej tyl· 
ko oddadzą dzieci..... Napróżno! haniebna Iicytacyja 
trwała dalej, dokąd wszystkich dzieCI w ten sposób 
nie umieszczono! 

R k 1881 d . b ł d p' czne I społeczne budzą stokroc więcej zajęCia D1Z spra-
O U • ,W gru ~llU, przy y. o lOtr- wy naukowe i zagadki serca. I to jest naród, który - Ciekawą notlatkę statystyczną, do-

kowa z Kielc P'Uchntewskl ze awe,a towa- gubił się kiedyś w romantycznych rozmyślaniach i tyczącą dawnej biblijoteki Załuskich, przewiezionej 
rzystwem nieco uszclluplonem i 25 tegoż ma~zeuiach, a w, Ha,rulecie, wi,dział s~ego przed~ta- I n~~tępnie do, P~,tersb,urga, pod,a~e p, Antonowsld bi· 
grudnia rozpoczął azererr przedstawień da- WICIela. Hamlet IBIsmark. BIsmark I romantyzm. I bhjotekarz blbhjotekl CesarskIej w Petersburgu, w 

• t k' l d . ~T S" t ' , k 7l Niezawodnie wielki mlłż stanu niemiecki z tego swych pamiętnikach, zamieszczonych w "Ruskim 
Dlem sz u 1 u o,,:eJ " .. ~oc Wlę oJans a właśnie powodu umiał porwa~ ze sobą całe Niemcy, I Archiwie," 
Staszczyka. Następme odegrał "Dzwony Kor- że przynió,ł narorJowi w swojej osobie te wszystkie Wedle p. Antonowskillgo w biblijotecl! przywiezio
newilskie 7l , 7lRozwiedźmy się " komudyją \ własno~ci, których też na,ród od tak dawna p~trze- I ne~ z W~rszawy, z,naJ,duje się dziel w j~z~ku, pol
Sardou po 4 kroć' Fatinicc7l operę ko- bował I pragnął. Przez mego polityka zastąpIła e- sklm 4,0;>1, w rosYJskim 5, w staro-słowlansklm 15 

. • ' 3 . Zł' t" . I, 7l 3 k ' stetykę· Niemcy zjednoczyły się, monarchija mili tar- w serbskim 2, w czeskim 15, w węgierskim 16 w 
IDlczną ;a;y, 7l o e~o Cle ca po roc~ na pochłonęła .!robne państewka a wraz z niemi sie- Jitews dm 16, w szwedzkim 15, w duńskim 10' w 
"SeparacYJę komedYJą Legouvej "Halkę lanki feudalne, Prusy stały się dla Niemiec Pi~mon- angielskim 4,369, w holenderskim 2,583, w niemle c· 
Moniuszki; "Ojcowiznę 7l bardzo dobr~ ko· tem i wycisnęły w nowem pailstwie swój prawidło- kim 37,160, w łacińskim 80,716, we włoskim 11,82~ 
medyję L. Swiderskiego i również wybor. wy i praktyczny kiernnek duchowy w tym samym we francllzkim 58,93.3, w hlszpańakim 4,092, w po r-

A. komed I7J' A teO'oż autora t Biedni" I czasie, kiedy nauki przy~o?nicze wyrl1g?~ały albo tugals~i~ 58, w gl'eeki~ ~,290, w syryjsk,i m 4, w 
n... -!' '! '" . p.. . 7l , .' ! zreformowały filozofię a I Idea narodowosCIOWa wy- chaldejslnm 2, w hebrajskim 40, w arabskIm 20, w 
przedstaWIającą tyPY I obrazy z. zycw, mle- parła i zmodyfikowała ideał ludzkości. Wojna o nie, perskim 2, w indyjskim 3, w ma.labarskim 2, w a.r' 
szczan ~arszawsklch; "TujemDlce ludu".z podległo~ć 1813 ro~u była przeważn~e ~ziełem ~a.pa· I~eilsldm 10, w chińsk~m, 2" i uszkodzonyeh w caa
francuzkleO'o' Karpackich O'óruli 7l Dvne łu zwyclęztwa, zas 1870 były głowme wymklem sle przewozu Ilodeza.s j~SleOl z Warsz\wy do Pe-
iostry7l d~a~ar. Skalmierzoanki 7l ' Violet- najpr~ezorniejszego wyrachowania. , , , . tersbu,rga dzieł },8~2, "Rękopisów w ~oz~ai~rch języ-

a 7l 7l' 7l , 7l " GWiazdą przewodmą nowych Niemiec Jest Idea kach Jest 10,420 blblIjogl'afieznych l blbIIJo::-nosty-
tę , "Starostę.; 7lIzraela na PU8,Z?zy dra- uorganizowania się w jedną całość. Idea ta przenika cznych, notat drukowanyeh w rozmaityeh językach 
mat Łętowa~lego, 7lChł opa m,h?~owego 7l ~yc i e i litel'aturQ, Wyrażenie In Rei h und Glied (czy- 6,905" broszu.I' we w~zYdtkich ni ~ m~l j~z~kach świa
starą komedYJ e-operę, "Błędne ogmkI" obraz ! li w zwa,rtym szeregu, tyt?ł współczesnego ~om :msu~ ta waznych l rzadkIch 168,538 l zlelDl~ow 16 .• Ra
ludowy Staszczyka Wychowankę7l kome-I może by,c uwazany za ogolne ,~asł? - ~d Je?llostkl zem numeró~ 88,9,0,61, oraz rysunków l sztycbow 0-

. ' " wymagają ustępstwa na korzysc dZlałama zbIOrowe· prawnyeh w kSIęgi 24,574, w fascykułach 16,0~4 
dYJę w.5 aktach Fredry. Towar~ystwo to go. Działauie zbiorowe! Znajdujemy je wszędzie W Irazcm sztychów sztuk 40,618, Olbrzvmi zbiór ten 
składalI aktorzy: Riiger, Popta WSkI, Gloger, najważuiejszych zjawiskach. Wiara w nie służy Z:J. stanowi obacnie podst.awową częśe Cesarskiej bibli
Puchniewski, Szymborski, Sosnowski, Dłu- podst~wę ?rgan,izacyi ~ism~rka i ~gitacyi I:,assala, ' joteki publiczn'lj w Petersburgu, 
ski, Kiczman, Socha0zewski-tudzież aktor- sztuki wOJ euueJ Moltklego I muzyki Wagnera. I _ Fakt niebywały dotąd w naszym kraj ll 
ki: Sochaczewska, Wierzbicka, Sosnowska, opowiada »Kur. Warszawski": 
Szymborska. Z aktorów najlepsi byli: l{ii- ROZMAITOŚCI. I .Żona jednego z włościjan, z gminy Brudno pod 

p t k' Gl O' . S b k' Z k Warszawą, przed kilku miesiącami, ciężko zachoro· 
ger, op aws l, 00er l. Z,Yl? or~ l; a - wała. Chłopek sprowadzał kilkakrotnie lekarzy, oś-
torek: Sochaczewską, WIerzbIcka l ~osnow· "". ł kl' S', ' , . wiadezajac im aby nic żałowali go na leki" gdyz 
k Z d •· , ' k'lk" l' - _'liowy sygna o eJowy, wlezo wyna- I -tk' , , , ,,»'. , 

B a. a zIwla, ze ~Imo l uLta entow praw- leziono przYl'zad iście cudowny, dzieki któremu, ja- I?n ,,:szys o POSWI~~I ~Ia ~drowl~ ~ony. KobIeCina 
dzi wych i W ogole dobrego repertuaru, dacy koleja nia potrzelluje sie ubawiać żadnego wv- Jako~ ~rzyszła ?O Siebie; Jedll~kze Jeden z leka:z! 
teatr p. PuchniewskieO'o tym razem nie padku, Bezpieczeństwo w ciagu podróży byloby'w ozntaJ~lł ~ęZOtWI, ~e, at by zdu~łme mkogła ~YZdr0l!~'l'lec, 

. o.. t k' , ł P ci t 1 d ' I po rzeuna Jes ijzesclO ygo nlOwa uracYJa w ran-
cieszył alA powodzeniem-wIdać publIczność a -Im razIe zupe ne. rzyrzą en pozwa a mzę nl- b d .-

• '" . . , kowi, któremu został powierzony, widzieć w Lwier- cens a Zle. , ' . , , 
stromła od Dleg?, , z. powodu mebczI!ych ciadle liniję kontrolowaną ze wszystkiemi pociągami Cbłope~ me zawa~ał Się am chWIlI, lecz I'lapytał: 
operetek. Po wYJezdzle ztąd p. Puch mew- w rnchu i wiedzieć najdokłaliniej w każdej chwili - A s,ł~ t~ będZIe kosz~ować? 
skiego, 21 Lutego 1882 r" reszta tego ro- gdzie jaki pociąg się znajdnje. Jeżeli który z nich Natllralme1 .lż lekarz pO~lCzY,ł mu przypuszczalne 
ku z wyjątkiem jedlleO'o przedstawienia 30 zblih się do drugiego na przestrzeń grożącą nie- koszta podrozy, wraz z 1UtelIg~ntną to~~rzyszl(ąj 

'. . ' • o , bezpieczeilstwem, UT7Qdnik może natychmiast prze. tl:udno, bOWiem było przypuszczac, aby wleJsk~ ko-
kWIetma l pa~u Innych w leCie, da?ych strzedz sygnałem pociąg zagrożony. Przyrząd składa blet~ l do t~g?, c,bora, sama. mogła wyjechac za
przez p. Emtla Del'ynga, przeszła CIcho, się z tafli szklanej matowej, na której drogi ozna- gramcę· WłosClJaUln nailz, zło,zy~ na r~ce lekarza rs. 
bez zabaw teatralnych. czone są linijami poziomemi, a stacyj e linijami PI'O_ 1600, bez żad?ego, żalu za pleDl~dzml, Lekarz wy· 

(d ) stopadłemi i numerami. Małe strzałki, przedstawia- sz~kał o.dpowledDl~ t?warzysz,k~ I polska c,hlopka, w 
. c. n. • jące pociągi, posuwają się po linijach horyzontalnych. I kon?u blezącego mIesiąca,. wYJezdia,zagranlC!2' 

Strzałki te wprawione są w ruch za pomoclł elek- , ~Ierwsza to, chyba bę,dzle kuracYJu,zka ze stanu 
NOT ATKI POPULARNO-NAUKOWE tryczności, powetającej przez zetknięcie się ~zczotek I kmIecego u wod zagraUlczuych." 

•. praktyczne metalowyeh przytwierdzonych do lokomotyw z li· _ D łlsz • " 
• stewkami cynkowemi, ułożonemi na całej długośei "ł r cu"g w następnym numerze. Je· 

szyn. W ten sposób pociag rysuje ciagle dro"e swa dno ,z francuzkich pl~m hum?rysty;cznych, k~ryka-

Mieniące się tapety. Chlorek koba.ltu i 
chlorek miedzi odznaezają się własnością, że przy 
różnej zawa.rtości wody zmieniają także swą barwę. 

Pierwszy, w braku lub przy małej ilości wody, 
jest niebieSki, a przy większej ilości jasno-różowo-

na tafli szklanej. • ."., turuJ~c tl1aletę pewnej ~ktorkl, ktora wystąpiła w 
I nowej sztuce, z olbrzymIm "trenem" u sukm -w y-

- lV jednym majątku w gubernii lubel· rysowało aktorkę i jej suknię, wyeiągając ogon aż 
skiej, jak donosi "Gaz. Lub,", p. dziedzic tradycyj· I do brzegu stronicy, u dołu zaś umieszczony był 
nym zwyczajem wydzierżawiał stawy starozakonnemu I podpiS "dalszy ciąg ogona. nastąpi w następnylll 
za rs. 150 rocznie, a. dzierżawca w uajlepszym roku numerze" .... 



- 'Vyb3rny sposób na. publicaność maJącą 
nięszcz~sny zwyczaj bisowania. podczas oper, wy
nalazł pewien impre;;sario włoski, ogłosiwszy co 
następuje: "Osoby, życzące sobie usłyszeć powtórzo
ne którebądź a.rje z opery, zechcą po przedstawieniu 
zgłos;ć się do biura dyrekcyi, gdzie za osobną dopła
tą od5piewane im zostaną owe arje w żąda.nej ilo
ści'. Zapewne niewielu się znala.zło amatorów po
wtórnego usłyszenia ulubionycll aryj ..• za. osobną 
doplatą· 

- '" juki sposób (lochodzi się do 
bogn,ctwa. Znany bog~cz i filantrop amerykański 
Piotr Cooper, który nieda.wno temu obchodził 90-cio 
letn ią roczuicQ urodzin. dla uczczenia tej uroczJ3to
ści przesłał dyrektorom załozonego przez się insty
tntu Cooper'a 100,000 dolarów na powięk3zenie od
<lziału sztnki i nauki. Dotychczas tedy Cooper o11a
l'ował jnż 2,100,000 doh,rów na cele wychowawcze 
w postaci przyrządów biblijoteki, jak również pod 
formą własności ziemskich i budynków. v,r dniu u
rodzin zacllego :filantropa odbyły się wielkie uroczy
sto'~ci tak w instytucie Jego imienia, jak i w pry
watnem mieszkaniu. N:t zapytanie, w jati sposób do' 
szedł do swojego wielkiego bogactwa, sędziwy jubi
lat . odrzekł: ,PTZedewszystkiem nauczyłem się 
trzech )'zemiosl: piwo,yarstwa, fabrykacyi powozów i 
machin. Pracowałem przez lat trzy za. 1 dol. 50 cen
tów dziennie, co mi pozwalało przy. ówc.zesnych ta
nich cenach i mojej oszczędności odkładać mały 
fundusik. Robiłem nożyczki do ~ukna, na które na
stępnie wykupiłem patent i fabrykowałem je nn 
wła.sny rachunek: bylo to przeń wojną r. 1812. W 
dalszym ciągu powiQI:szyłem interes i w .. iąłem sobie 
za zasadę uie zaciągać nigdy dlugów i nie pamiętam 
abym od czasu, kiedy zacząłem prowadzić przedsie
biorstwo, nie lIył ,,- każdej chwili w stanie wypeł
nić wszystkich moich zobowiązań. Nie wydawałem 
lligdy pieniędzy, niezarooiwszy poprzednio takowycb. 
~Iiałem się zawsze na baczności przed bankami i 
nigdy nie prosiłem zaduego banku o przyslugę. Kic 
dyskontowałem nigdy weksli, trzymałem się shle 
zasady natychmiastowego wypłacania. ·Winienem j-l
szcze dollać tutaj, iż każdy dular zarobiłem pracą, a 
nie spekulacyją ... n - l" okolicy Bako, po przebiciu 56-eiu ło
kci ziemi wytl'y:męła fontanna nafty, której w ciągu 
pię!liu godzin zebrano do 25,000 pudów. Fontanna 
lIije w górę na 20 do 25 łokci, lecz nie jest jeszcze 
zupeJn:e uregnlowana. Dziennik miejscowy donosi, 
że p~ld nafty ze źródła sprzedaje się na miejscu po 
3 kopiejki. 

V A E V I C T I SI 

,V walce z losem, który srogo 
Gnębiąc. biednych żyeiem 1\"łada, 
Ileż serc się lamie trwogą 
I bezczynnie r'll: opa.da! 

Ileż myślom brak promieni 
Ożywionej czynem wiary! 
Iluż wątpi, że się zmieni 
Czas niedoli, czas ofiary! 

A w zwątpieniu trac.ąc siły, 
Iluż Boga uiepamiQta, 
W grzechu schodząc do mogiły, 
Albo w nQdzy wlekąc p~ta! 

Gdy tymczasem kto wytrwale 
Przeciwności zwalcza męztwem, 
Kto przy pracy wierzy ~tale, 
Że dla niego krzyż zwycięztweD1; 

Kto nie szemrze, nie złorzeczy: 
Lecz odwaznie ducba krzepi, 
Kto swą przyszłość ma na pieczy: 
Temu z czasem będzie lepiej! 

T Y D Z I E -N . 

Bo kto w sercu zywi wiarę, 
Czyja dusza wznieść się godna, 
Ten zwycięży, chociaż czarę 
Łez i bólu wypił do dna; 

Ten nie zadrży przed zawodem, 
Co najlepszą chęć wywraca -
~'ójdzle śilliało, bo mu przodem 
'SlI'ieci hasło: "Bóg i praca!" 

Antek z Kola. 

- Komitet Towarzystwa Zucbęty 
Sztuk Pi.ęknych w Kl'ólestwie Po). 
skiem poLiaj e do wiadomosci, iż w m. LijJcll r. b. 
wakować będzie stypendyjum po rub_ 150 r(;cznie z 
zapi~u ś . p. Frauciszka Korwin Szymanowkiego, pl ze
znaczone dla młod~ieńca urodzonego w Królestwie 
Polskiem, wyznania rzymsko-katolickiego, ubogiego, 
odzuaczającego się mora,lnem prowadzeniem i pragną
cego wydoskonali'; się w sztuce malarskiej lub rzeź
biarskiej, titypendyjum przyzilaue będzIe temu ze 
wspólubiegających się, kto pod okiem delegowanych 
Członkó,,- Komitetu najlepiej wJ kona na tematy, 
przez Komitet wyznaczoue, prace za dostateczne uzna
Utl. Otrzymujący stypendyjllm może się kształcić w 
kraju lub za granicą. Ze w~p ólubiegnjących s)ę je
dnakowego uzdolnienia, Szymanowscy herbu "Sle}Jo
wron" przydomku "KOl'win" lub Kossowscy z Głogo~ 
wy mieć będą pierwszeństwo do uzyskania sty pen-o 
dyjum. 
Pragnący ubiegać się o powyższe stypendyjum 

wiuui zgłosić się z podaniami na piśmie bez stempla 
do Komitetll TOI'\"arzysta w ciągu miesiąca Czerwca. 
r. b. ~ załączeniem metryki urodzenia, świadeetwa 
niezamożności, świadectwa dobrej konduity. SZj ma
nowscy zaś pomieniouego herbu i przyt10mku OI'az 
Kossowcy z Głogowy, oprócz powyższych dowodów, 
winni złożyć i legitymacyją swego pochodzenia. 

liomitet Towarzystwa ZacJ.lęty 
Sztuk Pięknych w Iirólestwie Pol
!!okielll podaje do wiadomości , iż z fuulluszn imie
nia Józefa Simmlera, artysty malarza, wakuje sty
pendyjnm roczne w kwocie mb. 240 dla młouzieńca 
rod em z Królestwa Polskiego, bez róż nicy wyznania 
posiadającego talent rzeezywist r i pragn ą,cego wy
doskoualić się w sztuce malarskiej. Pie:'\l"szeństwo 
mają Simmlerowie, kreWili zmarłego arty~ty;::;immlera. 
Pragnący ubiegać się o powyższe stypeudyjum, 

winni zgło ić sir z podaniami na papierze bez stem
pla do Komitetu Towarzystwa w ciągu miesiąca 
Czerwca r. b. przy załączeniu opisu biegu życia, 
aktn urodzen ia. świadectwa uiezamozności i świade
ctwa moralnej konduity. Poczem pod okiem delego -
wallych Członków Komitetu Towarzystwa obOWiąza
ni będą wykonać stltdyjum olejne z uatury, oraz 
szkic kompozycyi na zadany temat. Kandydat, któ
rego praca konl;msowa uzuana bgdzie z~ dostateczną 
i najlepszą z pomiędzy współubiegljąeych się, przed
stawiony będzie do przyznania mu stypendyjum J. 
W-mu Kuratorowi Okręgu NankowegoWal·szawskiego. 

Stypendyjum wypłacone będzie w dwóch półrocz
nych ratach z góry. Dla 'otrzymania drngiej raty, 
stypendysta będzie obowiązany przedłożyć Komiteto
wi sprawozdanie z swych zajęć w IJierwszem półro
czu, j<1k równiez artystyczną pracę w tymze czasie 
wykonaną. 

- Uomiiet Towal'zyst\l'a ZacJu~ty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol
skiem podaje do wiadomości wyka./: nowo przy
byłych Człouków Rzeczywistych, a mianowicie: 
K~. Ludwik Tymowsld hr. Józef SkarbcIe D-r Kon
rad Dobrski, Dr Aleks?nder Fabrau, Wojciech Bro 
nikowsl<i, Iustyn Rybaczkow, V.' incenty Szmurło, 
Józef SObocki,-Przyiąć raczyli obowiązki Członków 
Korespondentów Towarzystwa: Jgnacy Zieliilski, Sta
nisław Gębczyńsld, Julijan Szenmam, Ludwik Mar
czewski, Kazimierz Lemański, Wacław Fiedorowicz 
Edward Wale czka, Zygmunt Zaborowski, Karol Som
mer, D-r Henryk Dobrzycki, :Michał Skalski. 

o Ł o s z E 
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- Zeszyt ".tt.teneum" za. miesiąc czerwiec 
wyszedł z druku i zawiera: 

I) ,Pan' Straścic Boraoski, " przeT. K. Kanteckiego: 
II) "Dziurdziowie.' Powieść, przez Elizę Orzeszkową. 
liI) "Afganistan i jego stanowisko geograficzno-dzie
jowe," przez Wacława NałkoWskiel:'IJ. - IV) "Nala." 
Powieść . staroindyjska, przełoż. dor Jan Leciejewski.
V) ,Zdrowotność miesztaiI naszych, n przez d-ra \Va.
cławl!. Korybntt Daszkiewicza. - VI) nZarysy ruchu 
literackiego Rnsinów.n - VII) "Hy[luotyzm wobec 
ostatnich badań naukowych," przez dor A. Złotnickie
go. - VIII) "O kredycie rzeezowym dla rolnikÓW, 
wedle projektów francllzkich," pl'zez Józefa Winnic
kiego. - IX) nD-r \Yladysław Niegolewski, " przez 
dora J. 1\1.- X) ,Cailletet Contra Wróblewski, przez 
BroIlislawa Rejchmana. - XI) "Teatr lIIeiuillgeński," 
przez W·ład. Bogusła-,I"skiego.- XII) n Wrażenia lite
rackie·. - .List wyjaśniający p. Władysława PncheJ 

wicza. "-"Ogłoszenie". 

- J1łuch pociągów drogi żelaznej 
UIL stacyi Piotrków od 1 (13) Maja lS85 
roku. 

a) w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

Kurjerski (2 klasy) przycll. 
" "ollehodzi 

Pospieszny (3 klasy) llrzych. 
n n odchodzi 

Osobuwy (3 klasy) przyclI. 
r r vt.lcho!lzi 

b) w kierunku od Granicy do 
lYa"szawl/: 

Kuryjerski (2 kla;y) przyc!ł. 
" r odehodzi 

Po~pie,zuy (3 kla~y) przych. 
" "odchodzi 

Ooobowy (3 klasy) przycłl. 
.. " odcholzi 

e) . Pocląg mięjscowy (3 klas.'/!. 

12 
12 

9 
10 
4 
4 

2 
2 
5 
5 

12 
12 

Wl'chod~i z Piotrkolva I 4 
Prz.l'chotlzi z Wu!:.:zawy 11 

44 } 50 popółuocy. 

5-1 l 
2 f przed połudn. 

1! ~ po południu 

40 } po Jlółnocy 
46 
40 lf po południu 
48 
4,* l po połuduiu 
540 f 

25 
rano 
wieczorem_ 

Licytacyje W obrębie guberni!. 

- W dniu -1 (16) czerwca w urzędzie p-tu często
chowskiego, 'na 81'l"ZClhz b:.lllynkÓw do rozebrauia na 
folwarku Borowe gminy Olsztyn, ocl r8. 157 k. 35. 

- 11 (2:3) czerwca w kancehryi gminy Uszczyn 
we wsi 'Yitow:e, n:'l roczną dziedawQ łąki leśnej w 
obrębie Koło, od 1'8 10. 

- 10 (22) czen.ra n~l przechodnim punkcie w Pod
łęb, ua sprzedaz skollfi.kowunego spirytusu za su
me 350 r .-. 

:... 5 (1 i ) c;~erwca na rynku m. Vlsku, na sprze
daż mebli, oc17.iezy n\Qzkiej i 7 krów od sumy 323 rs. 

- '13 ( :liij czerwca na rynlm m. brzezin, ua sprze
daż bryki, powozu, sani, chomąt, kulbaki, 3 garnitu
rów mebli za ogólną SUll1ę 4:l9 rs. 

- 4 (16), 6 (18) i 1:\ (2,) ctel'wca, oraz 20 czerw. 
(2 lipca), 27 CZl\rWCa (9 lipca) na rynku m. Nowora
domska, na sllrzed:lz różnego rodzaju mellli, koni, 
źrebiąt, bryczek, powozów, krów, cieląt, owiec i t. p. 

- 3 (15) czerwca w magistracie m. Petrokowa. na 
poprawę i p0111alow'mie park~nu przy Bernardyilskim 
ogrod7.ie, od sumy 94 rB. 82 kop. 

- l a (30) czerwca w urzQdzie guber. petrokow
skim, na ,eparacyię dOlllu pocztoweO"o w Dą,browie 
i zabunow1l11 g03)lod:o.rczych od sumy 1651 rl:'. 39 k. 

- 13 (25) czerwca \Y urzędzie gmiuy Bogilsławice 
w osadzie Wolborzn, na sprzedaz 1/2 domu murowa
nego i J/2 podwórza przy nI. Kozkowskiej pod ~y b9 
w WollJorzu, od sumy 2 . ..,0 rs. 

- 18 (30) czerwca we wsi Gawłowie gm. Rząśnia 
na sprzedaż różnych ruchomotici i nieruehomości. 

- 19 czerwca (1 lipca) w urzędzie gminy Bruży
ca w osadzie All'balldrowie, na 3-ch letnią dz;erZa
wę dochodów Alel,sam1rowskiej kasy bóżuiczuej. 

~~~~~~~~~~~-=S==~3C~~ 

Skład Win i Delikatesów ~ 
tLE~SAUDRA 50CQ~ET ~ 

J. SPORNY INŻENIER 
Warslaws~ie rrle~si~D!~rstwo Asfaltowe i faDr~Ka TeKtur 

w Hotelu Rzymsk/t'm w Wa;szawie. • 
przeniesiony z gmachu teatralnego, poleca znaczny za- M 
pas Win W~gierskich, Bordoskich, Szampańskich, Hiszpań

skich, Reńskich i innychj-porlerów, rum6w~ likierów i in
nych trunków zagranicznych. 

W pokojach gościnnych, wydawane są. codziennie 
śniadania i kolacyj e na zamówienia i a la carte. 

(R. i Fr. 4766) (3-3) 

_ r_,rZW'_~~ .... _ ... r_,.~~rZ"'. 
- .. -. -~~ A-.... - ... -A~~ 

p o I e c a: 
Asfan. (!Dastic) tekturę i h\k nsfaltowy, smołę 

oczyB~czonlł bl.tum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal
towe l dekarskIe, po cenach nader um;arkowanych. 

Oprócz zwy~zaj~ych tektur do, ~ryeia d'lChÓw, w różnych ga
t~nkach, Pl:zedsl ęblerstwo produkUje tektury fł'anCłlZkie 
me wy!,!agaJące !a.kowania, tafie izo lacJ'jne (isolir-platy) i 
wszellm materYJa.ły potrzebne do krycia dachów, jako to: Ji. 
stWY trójkątne, p ki, gwoź(lzie i t. p • 

• ... ZamówieniA ptzyjmują się w kantorze Przedsiębieratwa 
ulICa Erywaliska (Iłlac Zi'eloóy) Nr. S. 
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Reprezentacyja na Gnberniję Petrokowska 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ od OGNIA "J A KOR" 
Podaje do powszechnej wiadomości, że uzyskawszy od tegoż Towarzy
stwa ustępstwo w opłatach składek, tudzież niektóre dogodności pod 
względem przyjmowania ubezpieczeń i przyznawania wynagrodzenia za 
pogol'Zf' le dla tych właścicieli ziemskich, którzy przez pomieniou ą re
prQzentl\Cyję do ubezpieczellia. podani będą, w porozumieniu z Towarzy
stwem "Jakor" mia nowała. ajentem W-go A.ugusta Kożucho wskie
go zamieszkałego, w m. Petrokowie w domu Miechowieza n-pk o Młyna 
Parowego, a od 8- go Lipca. w domu P. Spana. 

Jó::ef J e~iorań.ki. 

PowolujlJ:c się na powyższe ogłoszenie, oświadczam, iż Szanownych inte
resantów przyjmować będę w godzinach porannych do godz. lO-ej; po
południu zaś od godziny 3 do 13. W wypadkach, wyma.gająeych po
spiechu, w godzinach południowyclt w Biurze Dyrekcyi Szczegółowe). 
Oprócz ubezpieczeń rolnych, podanych do przyjęcia. przez ReprezentacYJę 
na Gubernij9 Petrokowską, przyjmować będ~, lla zasadzie upowa.znienia 
T-wa JAKOR, wszelkie inne ubezpieczenia ogniowe rolne, fabryczne 

I i mi~jskie, tudzież ubezpieczenia gradowe i ua życie. 

(2-2) August Hożuchowski. 

~~~~~~!~~~~ 
~ NOWE PAPIEROSY , 
~ BRACI POlAKIEWICZ 
~ 100 sztuk 60 kop., 10 sztuk 6 k., 5 sztuk 3 k. 
~ . (R. i Fr. ~ 5:;3) _ . ' (6-3) ~ 
~~~I~~~fR;~W. 

FAEE,Y-:K:A 
Uaszyn Rolniczych i Warsztaty Uechaniczne 
BOLESŁAWA HRABIEGO SKARBKA 

~ ."Fetrokovvie. u 

Powierzywszy kierunek fabryki mojej wykwalifikowanemu Inżynierowi 
Technikowi, panu A.. ()ollell z Berliulł>, dziś smiało polecić mogę t~i 
fabrykę względom Szallown"ch lVspółobywateli Ziemian, gwa
rantUJąc zarazem za dobroć wszystkich maszyn rolniczych, będących na. skła
dzie w fabryce, jak również i za. dokładną i rzetelną reparacJję na dsyłanych 
do naprawy ma.szyn. (4-4) 

Fabr. Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej 
ASFALTU 

pod firmą F. PIErrSCIIMANN 
w fVarszawie, Kantor Tlomaclcie 3, 

poleca swoje zoane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością 
krycie dachów tekturą i holzcementem. Ws:telkie roboty asfaltowe 

uskutecznia llajlepszym Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad
mienia się, że każ d;" z fabryki wychodzl\ca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadrat,owych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieilldziej praktykuje. 

(R. i Fr. 48ó9) 

Do odstąpienia 

DZIERŻAWA 
folwarku donacyjnego na lat ll-cie 
Jerzew w pówiecie BrzeZińSkim, ob
szerności włók 17 z zasiewami komple
tnemij dom wygodny, nowy, murowany, 
budynki gospodarskie również murowa
ne, z inwentarzem lub bez.- Bliższa 
wiadomość w Szczawinie przez Zgierz. 

(3-1) 

(6-4) 

Lakiery i Farby 
~ polecają Zakłady 
;I; Przemysłowo-Chemiczne 'I 
~,. łll'łta~l , l· UPP&Dt·~ 

I
~ WARSCHAU 
~ __ Elektoralna 33 ..... 
_ Cenniki franco i gratis. I 

Zakład Drukarsko -Litograficzny 
'l' Sldad Papieru == -;-

-( E. P ANsKIEGO 1- ~ -... ... 
~ 
)q ---

~ Poleca J. W. i W. P. Re.,gestra Gospo(larcze, Dzien
;: niki najmu, Księgi, Kasowe, pensy i i ordynaryi, 

udoju mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro· 
bocizuę· 

Druki dla Jeomełrów, S,dów, Zarzłdów Gminnych, Go
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho

:s ... 

'V' po cenach umiarkowanycb. 
~ dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane J. 
~« ~ JUater. pr;iiiiellue i wszelkie .'łtrby • .::!!!L:D 

Sklep galanteryjny 00 lu~zi ~oorej woli 
przy księgarni "M. Rawicz" Ktoby wied:1.iał o miej~cu zamieszka-

W Petrokowie nia LUCYJANA PIECZYŃSKIEGO b. 
dzierżawcy"Sosllowej-Woli" w Szadkow

poleca pamięci Sz. Publiczności znaczny skiem, później "Gospodarza" pod Łodzią, 
wybór: rękawiczek, lasek, parasolek, poczem "Niewierszyna" w Opoczyńskiem 
kapeluszy damskich ubranych i llieubra- i raczy doni eść pod literą A.. B. sta
nych, kapeluszy męzkich, skład bie- cyja Zduńska " 'Ola, guber
lizny gotowej, perfum, pudru, wody li- nin kaliska poste-restaute~ 
ljowej, mydeł i wogóle wszelk:ch przed- teI1 odbierze złożone na tejż!' stacyi rs. 
miotów do galanteryi należących. Spl'O- trzy, lub kwota ta, z jego upowainie
\\'adza także na zamówieuie w przecią- nia, będzie mogła być złożoną na rzec~ 
gu najdalej tygodnia z Warszawy wszel- osad rolnych w Studzieńcu. (2-2j 
ki żądauy towar. Plzyjmuje się również --------______ _ 
zamówienia na wyroby pończosznicze. 
Ceny stałe i nizkie. (ll-l ) 

SKŁAD WĘGLI 

Włouzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 (I. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
l/,korcowych wagi 130 (t. ) Na mia
rę w Skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnIanych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia Pl) rB. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelki e należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-9) 

DO WYNAJĘCIA 

Ozdo bna, Rezydencyj a, 
(niepo(lzielna) 

z utrzymaniem ekwipażu, ogrodem i in
n~~i dogodu?ściami, ua~ rzeką spławną: 
PIlicą, 4 wIorsty od BIałobrzeg. Wia
domość bliższa u właściciela domn Nr. 
21, ul. Słowiańska w Petrokowie. 

(4-3) 

Do wynajęcia 
w majątku RZERZĘCZYCE 2 wiorsty 
ąd stacyi KŁOl\lNICE, dom lDie
szkalny z ogrodem, stajnią i wo-· 
zownią, rocznie lub na lat kilka. 

(3-2) 

Feliks Łuniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej 

DO WYNAJĘCIA 

~awiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajeć rzadowych 
przyjmuje wszelkie czynnoŚci prywatne' 

i!~!!!~~~~~~~~~~~~ jakoto: pomIary i klasyfikacyj~ 
- d6br, po(lziały kolonijalIle i 

płodozmienne tychże, urządza
nie la,sów, etc. etc. A.dres: Pe-

Karety, Powozy, Bryki na troków", ul. Moskiewska dom Spau:, 
resoracb i Konie. (0-21) 

Zamawiać mozna w składzie węgla ______________ _ 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 

Biuro Ogłoszeń 
Poczty. Karety i powozy na wesela, dla wszystkich dzienników' kra-
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj-. . . 
mują się na godziny. Na balach pubii- Jowych l zagramcznych 

cznyc~~~~ZER~;9) r.a' chman i Frendler ' 
rosy janka, praktykuje, udziela rad i przyj- ~.. . 
mujeosoby spodziewające się słabości. Dy- PrzYJmuJe ogłoszema pO cenach 
skrecyja zapewnia Się,. ulica Nalewki redakcyjnych. 
Nr. D.w '\'arszawle. w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

(R. l Fr. 5096 ) (4-4) 

Dom ~o wynajęcia ___ Do dzisiejszego nume-
lub do sprzedama z ogrodem w Petroko- ~ ru dotą.cza. się arkusz 
wie prz:r ulicy. Słowi.a.ń_skieJ Nr. 5 powieści Z k d 
21. Wladomosć u własclclela. b' " p. t. .. a rzyw ę 

(4-3). ratUJą • 

Redaktor i wydawca Hirosła'W' DobrzDńsb:i. 

Jl.O!JBO.1eUO II,eu8fpo» W il'ukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Biegnij co rychlej; każ przygotować lek!!.rstwo 
i przynoś je natychmiast - rzekł. 

Służący wyszedł. Doktór pochylił się znów nad 
Simpsonem. 

- Patrz pan - rzekł do Campbella-zdaje się, 
że wraca do przytomności. 

Wistocie, chory westchnął, otworzył oczy, a 
wejrzeniu niepewne z początku spoczęło w końcu na 
przyjacielu. Poznal go. 

- Ahl to ty ..• - wymówił z trudnością. 
- Nie mów pan nic-przerwał doktór,- pocze-

kaj ch wilę, aż odzyskasz trochę siły. 
Simpson umilkł i trzej mężczyzni długo siedzieli 

milczący i nieruchomi. Nareszcie przyszedł James 
z lekarstwem i chory dostał łyżkę uspakajającego napoju. 

- Zobaczymy jak poskutkuje-rzekł do Camp
bella. 

Inżynier wziął lokarza pod rękę i poprowadził 
w głąb pokoju. Ta~. stanę~i we framudze okna i 
przez chwilę rozmawIalI po CIchu. 

- Niezawodnie - powiedział w końcu doktór
niezawodnie to jest przyczyna całej choroby. Jestem 
pańskiego zdania, że należy mu powiedzieć wszystko. 
Nie śmiem twierdzić, .że to go uratuje, bo choro ba 
jest bardzo groźną; ale tym sposobem osłodzisz pan 
przynajwniej ostatnie jego chwile. Patrz, oto-dodał 
spoglądając na Siwpsona~lekarstwo już działa. Wkrót
ce będzie mógł pana wysłuchać. Tylko mów pan mu 
zwięźle, z zachowaniem wszelkich ostrożności. Naj
mniejsze zmęczenie może przyspieszyć koniec. 

Wydał odpowiednie rozporządzenie Jamesowi, 
przemówił do churego parę słów uspokojenia i wy
szedł, uścisnljwszy dłoń Campbella. 

Inżynier odprowadził go do drzwi i wrócił do 
łóżka chorego. 

- Czujesz się lepiej, wszak prawda? - zapytaŁ. 
Sędzia potwierdził skinieniem głowy. 
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pięcioma jeszcze miesiącami ze spokojem sumienia od
dawała się uczuciu swemu, dlacze~óżby go dziś nie 
miała na dnie duszy zachować? DI"czego trwożyć 
się i niepokoić, gdy wi:!pomnienia minionych chwil 
SZlJzęścia taką ją napa \V!!.ją rozkoszlj? 

A jednak dziwny niepokój jej mą.cił myśl. Bla
da i wynędzniała twar~ Henryka stawała jej ciągle 
przed oCLyma, a wejrzenie jego połne wyrzutu ściga
ło bezustannie. Widziała go rannym, umierającyw, 
poświ~cającym życie i krew idei woluości, tej idei, 
którą przed niedawnym czasem i ona stawiała nad 
wszystko, a której dziś, bądź co bądź, czuła, iż się 
przeniewierza. 

Gdzie była prawda?.. Gdzie słuszność?.. Mózg 
jej, osłabiony wstrząśnieniem, nie mógł odnaleźć tak 
łatwo. Poddawała się więc niemocy, i z leniwą roz
koszą, usprawiedliwiała się sama przed sobą. Oczy jej 
zamykały się zwolna pod wpływem wyczerpania i znu
żenia, a w pół śnie, w pół jawie czuła rozkoszne uczu
cie odebranego pocałunku; czuła ogień przebiegajljcy 
jej żyły i dziwną, błoglj niemoc, która ogl~rniała ją 
pod wpływem tego namiętnego- rozkosznego uścisku. 

IV. 

Nazajutrz po południu Diana Eliedzir.lła w swoim 
pokoju blada i przygnębiona, gdy Brygida wsunęła 
się do niej na palcach. 

- Panienko-powiedzi:tła-pan Simpson jest na 
dole, i chce z panienką pomówić. Nie wiem, 00 mu 
się stało, ale jest bardzo smutny i wzruszony. 

- Schodzę natychmiast-odrzekła młoda dziew
czyna. 

W ealonie zastała ojca Henryka. 
Za krzywdę bratnią 
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'Vszuk ojciec wr6ci niedługo - znpytał ją. 
starzec. 

o czwartej. to jest za parę minut-odpowie
dzieła Diana. - Ale co panu jest, wydajesz się taki 
wzruszonv .. , 

- Co mi jest? Otlebrałem zl'e wiadomości. Wszak 
znasz starego Davisa? 

- Kowala z sąsiedniej ulicy? 
- Tak, ot6ż odebrał on dziś list od syna, któ-

ry służy w jednym pułku z Henrykiem. Pisze, że by
li pod Chancellorsville, że mnóstwo ludzi zginęło; do
nosi o sobie, że wyszedł cało z utarczki, ale Henryk?.. 
Ranny, poległ może! Tak, niezawodnie poległ, boć 
w przeciwnym razie kazałby mnie zawiadomić () 
sobie. 

Listy jeg-o mogły być przejęte, 
A ten kolega, dlaczego o nim I).le pisze? 
Klęska mogła ich rozłączyć. 

- Kto wie zl'esztą, może i pisał o nim, ale nie 
chcą mi tego powiedzieć, bo donosi może że umarł. 
Tuk! inaczej być nie może. Dziecko moje dl'oO'ie, gdy-
byś ty wiedziała, co ja cierpię!... o 

Starzec upadł nit krzesło, a młoda dziewczyna. 
stała przed nim, nie wiedząc eo robić. - Chciała już 
mówić, ale czyż wiadomość o te m, że Henryk na 
pewno jest ranny, przyniesie ulgę biedakowi. Wszak 
nic dodać nie mogla na jego uspokojenie. Nie wie
działa. nawet, czy rany są lekkie czy ciężkie, nie wie
działa gdzie się znajduje, czy żyje dotąd czy umart. 
Czyżby wieść taka nie powiększyła jeilzcze niepolwju 
starca? czyby mvierzył, że mówi prawdę, że nie ukr:y
wa przed nim okrutnej rzeczywistości. 

Diana patrzyła w twarz starca i nie miała od
wagi powiedzieć mu prawdy. Simpson od dw6ch ty
godni zmienił się nie do poznania; twarz jego prze
ciągnęła się i pobladła, oczy głęboko zapadnięte ja
śniały złowrogim jakimś blaskiem. Trawiony gorą-
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- Tak. 
Campbell wyszedł natychmiast i za ch\vilę pu

kał już do drzwi przyjaciela. 
Jeden z pomocników sędzieO'o otwol'zył mu 

drzwi, Był widoc~mie wzruszony, o 

. - Co się stało?-zapytnł, tknięty dzi wnym me
pokOJem, 

- Pan Simpson umiera, jeźeli nie umarł je
szeze-rzekł. 

- Jaktol W tej chwili wyszedł odemnie! 
- Tak panie, te. też w tej chwili właśnie, wra-

cając od pana, we dl'zwiuch padł bez przytomności. 
- Gdzież on jest? - zapytał Campbell, przy

gnębiony tą straszną nowiną. 
- Przenieśliśmy go do jego pokoju; kolega m6j 

pobiegł do doktora i czekamy go lada chwila. 
Ryszard Campbell pobiegł na górę i zastał przy

jaciela bezwładnie leżącego na ł6żku, Wierny sługa, 
stary James, stał nad nim i t.rzymał ~o za rękę. 

- Uo 8łychać? - zapytał Cumpbell, przybliżą.
jąc się do l6żka. James wstrząsnął głową, Zdawał 
się zanadto przygnębiony, by mógł m6wić cośkolwiek 
Campbel usiadł przy łóżku i milcząc wpatrywał się 
w twarz chorego. W dziesięć minut potem nadszedł 
doktór i skierował się wprost do łóżka, spojrzał 
w twarz zemdlonego, następnie pochylił się nad nim, 
przyłożył ucho do piersi i dtuO'o a u ważnie się przy-
słuchi wat. <> 

- I cóż doktorze?-zapytał Campbell. 
- Nie ma ratunku-odpowiedział tenże.-Zem-

dlenie to jest wynikiem wady serca, która widocznie 
istniała już od dawna, ale rozwinęła się snać nagle z 
nieopisaną gwałtownością. Jeżeli wr6ci do przy tom- . 
ności, pożyje jeszcze parę godzin; wątpię jednak, by 
m6gł przeżyć parę dni, 

Doktór zapisał szybko jakieś lekarstwo i podał 
kartkę Jamesowi. 
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